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Dziewica Orleańska.

Czyż wolno nam w historyi cuda przypuszczać? — 
N a to  pytan ie , k tóre niewątpliwie zadać sobie m usiał 
każdy z piszących dzieje Dziewicy Orleańskiej — pyta­
nie tak  niepospolitej wagi dla dziejów ludzkości w o- 
g ó le ; m ało kto zapewne odważyłby się odpowiedzieć 
stanowczo. W yraz ów c u d  bierzem tu ta j w jego z wy­
c z a j  n e m  i codziennem znaczeniu, choćbyśmy się na­
razić mieli na niejeden uśmiech litościwy, na niejedno 
pogardliwo-zdziwione spojrzenie, k tóre wprawdzie nie­
raz bardzo wygodnym jest środkiem  i nader usłużnym 
wyręczycielem, ale nie dla w s z y s t k i c h  zarówno wy­
starczającą o d p o w i e d z i ą .

N i e  m a  cudów! wrzasną jedni — a n a j m n i e j  
ich pono w history i, tej dziedzinie przypadkowości i 
niedołęztw a ludzkiego, na tem pobojowisku różnoro­
dnych zachcianek i nieprzyjaznych nam iętności, wśród 
owych nieustannych tryumfów potężnego rozumu i po­
tężnej pięści — tam  tylko dojrzysz nieprzerwany ła ń ­
cuch przyczyn i skutków, l u d z k i e m i  siłami wywoła­
nych. — Dla drugich w s z y s t k o  je s t cudem , a n a j ­
w i ę k s z y m  właśnie historya, — któ ra  nam pokazuje, 
ja k  człowiek, ręką Opatrzności prowadzony, choć za­
wsze po l u d z k i m  gościńcu, od postępu dążąc do po­
s tęp u , zmierza ku ostatecznemu swemu przeznaczeniu, 
to  je s t ku zupełnem u urzeczywistnieniu idei ludzkości.

T ak j e d n i  jednakowoż jako i d r u d z y  wzdrygają 
się na owo przypuszczenie, jakoby kiedykolwiek l u d z k a  
kolej pojawów historycznych mogła być przerwaną be z -  
p o ś r e d n i e m  wystąpieniem i wmięszaniem się b o s k i e j  
potęgi; przeto też poruczają naiwnej wierze ludu wy- 
łómaczenie niektórych wypadków, k tó re , co do swej 

istoty lub zewnętrznego pozoru, n ie  c h c ą  się jakoś 
pomieścić w owym systemie przypadkowości lub konie­
cznego związku i zdają się sięgać p o z a  dziedzinę li 
l u d z k i e j  siły. . , , ,
’ D aleką je s t od nas ta  myśl zarozum iała, jako byś­
my t u t a j ,  m imochodem, rozwikłać i rozwiązać mogli 
wszystkie trudności, wątpliwości i przeciwieństwa mie­
szczące się w owem pytaniu tak  głębokiej treśc i; z a ­
m i a r e m  n a s z y m  jest jedynie tylko z w r ó c i ć  n a m e  
u w a g ę .  — Czyliż to losy ludu żydowskiego (nie dzieje

jego z e w n ę t r z n e ,  lecz jego p o s ł a n n i c t w o  i sp o ­
sób, j a k i m  wykonane zostało, z w i ą z e k  owego po- ■ 
słannictwa z isto tą  dziejową równoczesnych narodow o­
ści) jest pojawem, którego zagadkowość rozwiąże nam  
filozofia historyi? — Czyliż zaczątek i zesłanie chrze- 
ściaństw a, ów najważniejszy ze w s z y s t k i c h  w ypad­
ków historycznych, je s t coś takiego, coby się c a ł k o ­
wi c i e  pomieścić dało w obrębie sił i środków l u d z ­
k i c h ?  — Czyliż się nie zdaje, jakoby b e z p o ś r e d n i o  
b o s k i e  dopuszczenie wygnało, hurtem  niem al, ową na­
wałę różnorodnych barbarzyńskich ludów, z odwiecz­
nych lasów i nieprzebytych stepów, aby ją  rzucić na  
chwiejący się świat rzymskiego i m p e r i u m ?  W szakże 
same owe ludy m iały przeświadczenie tego c u d o w n e ­
go 'posłannictw a: „ g w i a z d y  s p a d a j ą ,  d r z y  z i e m i a ;  
j a j e s t e m  b i c z e m  b o ż y m  i m ł o t e m  d l a  ś wi  a t a ! “ 
mawiał ponury król Hutiuów. —  N ie  m o g ę  s t a n ą ć ,  
wolał Alarylc do błagających posłów, n i e w i d z i a l n a  
s i ł a  p ę d z i  m n i e  c o r a z  d a l e j  i d a l e j ,  a b y  z w a ­
l i ć  i z b u r z y ć  m i a s t o  R z y m i a n .  —■ Chodziło tu  o 
ocalenie i odrodzenie ludzkości; — chodziło o to , aby 
ludzkość p r z y j ą ć  i p o j ą ć  mogła słowo wiecznej p ra ­
wdy i zbawieni .; a do tego nie byłyby doprow adziły 
ścieszki l u d z k i e ,  tegoby li l u d z k i e  siły nie były do-
kazały; — trzeba było c u d ó w  i s ta ł się c u d ..............
Czyliżby zatem tak  niepodobnem  i niedorzecznem z d a ­
wać się miało, gdybyśmy przypuścili że Opatrzność b e z ­
p o ś r e d n i m  c z y n e m  m iała udział w ocaleniu poje- 
dyńczego ludu , że zaszły wypadki sięgające ażiw  dzie­
dzinę nadprzyrodzonych rzeczy,' aby d la  ludzkości za ­
chować naród , który, powołany do w ielkhh h istorycz­
nych przeznaczeń, s ta ł się niedługo potem  pierwszym 
bojownikiem postępu i niejako sercem  organicznego ży­
cia Europy? — P a n ,  rzek ła  Johanna d’Arc, m a  k s i ę ­
gę,  w k t ó r e j  ż a d e n  p i ś m i e n n y  n i e  c z y t a ,  c h o ć ­
by n a w e t  w p i ś m i e  b y ł  j a k  n a j u c z e ń s z y .  (Mon- 
seigneur a  un livre dans lequel aucun clere ne 
lit ,  ta n t soit-il parfait en clericature). To nadzwyczaj­
ne i zagadkowe zjawisko chcemy tu ta j wystawić, lecz 
w najgłówniejszych tylko zarysach; poczem szanowni 
Czytelnicy s a m i ,  wedle swego przekonania, będą m o ­
gli rozwiązać sobie ow o p y t a n i e  umieszczone na w stę­
pie naszej przemowy.

Z góry powiedzieć należy szanownym Czytelnikom', 
że nie stoimy tu ta j, jakby sądzić m ożna, ua trzęsaw i­
sku okrytem zaroślą powiastek ludowych, gawęd i le-
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gend ; — przeciwnie —  pod nogami naszemi znajdziem 
wszędzie litą  historyczną opokę. N a samym wstępie 
odrzucić możemy przypuszczenia wszelkie i domysły, 
jako  narzędzia zbyteczne, gdyż od początku do końca 
w tej sprawie opierać się będziem na  dokum entach s ą ­
d o w y c h ,  zaprzysiężonych. — Czemże je s t ,  pod wzglę­
dem wiarogodności historycznej, życie A leksandra, Ce­
zara, K arola W ielkiego, w porównaniu ze życiem Dzie­
wicy O rleańskiej? — Przed kilkoma la ty  wydał p. Ju ­
liusz Q uicherat dzieło w 6 grubych tom ach pod ty tu ­
łem : P r o c e s  d e  c o n d a m n a t i o n  e t  de  r e h a b i l i ­
t a t i o n  d e  J e a n n e  d’A rc , p u b l i e s  p o u r  l a  p r e ­
m i e r e  f o i s  d ’a p r e s  l e s  m a n u s c r i t s  de  la b i b l i o -  
t h e q u e  n a t i o n a l e ,  s u i v i s  d e  t o u s  l e s  d o c u ­
m e n t s  h i s t o r i q u e s  q u ’on  a p u  r e u n i r .  — W tern 
dziele znajdują się więc niedrukow ane oryginalne akta 
obydwróch procesów, k tóre  w całości zachowywano w 
archiwum  m iasta R ouen, wraz z całym  zbiorem źródeł 
historycznych, których nam rówmoczesne zabytki i ró- 
wnócześni pisarze dostarczają; — to dzieło świetniej i 
pewniej uwiecznia pam iątkę Jchanny, aniżeli ów posąg 
spiżowy, który  je j m iasto Orleans niedawno co wysta­
wiło. — Mamy zatem  teraz przed oczyma wszystko, co 
tylko najzjadliw sza nienawiść zebrać i wymyślić zdoła­
ł a ,  aby czyny dziewicy wystawić jako  kłamstwm i ku- 
glarstw o, a z drugiej strony historyą jej życia rozpro­
wadzoną w najdrobniejsze szczegóły, podług zeznań 140 
świadków, ludzi różnego rodzaju , k siążąt, prałatów , ry­
cerzy, mnichów, m ieszczan, sądowych osób, żołnierzy i 
chłopów ,, którzy ją  z n a li, z nią ży li; — a wszyscy ci 
świadkowie zeznania swoje sk ładali pod przysięgą. — 
N a takim  m ateryale poprzestać zaiste może sumienie 
najw ybredniejszych naw et krytyków.

„H istoryą je s t sądem św iata," powiedział wielki 
p o e ta  niem iecki, — ale ów sąd częstokroć wyroki swo­
je p ó ź n o  bardzo wydaje i czeka dopóki nieopadnie gę­
s ta  m gła nam iętności, przesądów i względów, aby świa­
tło  praw dy wszystkiemi swemi różnobarwmemi prom ie­
niam i skutecznie działać m ogło na ducha potomności. 
Tem p ó ź n i e j  nastać m u s ia ł'd la  Johanny d ’Arc dzień 
supełnej sprawiedliwości, im b a r d z i e j  jej zjawienie się 
niezwykłern było i zagadkowem. Równocześni zapłacili 
je j niewdzięcznością; Anglicy umęczyli ją  i spalili w prze­
konaniu , że m ają prawm po sobie; ale nawet ci, którzy 
je j wszystko zawdzięczali, dla k tó ry c h , tonących już w 
bezmyślnej rozpaczy, dziewica zab łysła  nag le  jako  gwia­
zda zbaw ienia; — jej n a r ó d  i jej k r ó l ,  — odwrócili 
się obojętnie od męczennicy, skoro tylko zdawmć im się 
zaczęło, że się bez niej już  obejść potrafią. — P r z y ­
c z y n ę  tej niewdzięczności znajdujem y w surowem i nie- 
czułem  usposobieniu zdziczałego czasu , w powszechnem 
i łatw em  do zrozum ienia niedowierzaniu cudom , choć 
najoczywistszym, a wreszcie w zimnem i nikczemnem 
sam olubstw ie, którem  się zawsze odznaczali królowie 
z rodu  Capetingów. — Nawet w ogóle równocześni za­
dowoleni byli z tragicznej konkluzyi tego niepojętego 
d ra m a tu ; albowiem bezwładnem u i zgnuśniałem u kró­
lowi c i ę ż y ł o  na  sercu owo zjawisko dziewicy, k tóra 
bez m iru pędząc do czynów, spocząć mu nie d a ł a ; — 
radzców  królewskich i zauszników niepokoiła niecna 
zazdrość; oburzało hetmanów' i rycerzy, że ich kobieta 
zaw stydziła w ich własnem rzem iośle; k s i ę ż a  nie mo­

gli pogodzić tego, co widzieli ze swojem teologicznem 
sum ieniem ; rozum y u c z o n y c h  oszołomonione schola­
styką niezdołaly ująć owej sprawy w ciasne ram y logi­
cznych kategory j; — lud pospolity nakouiec był bez­
myślnym, ja k  zawsze, i łatw o zapom niał, ja k  zwykle;

krótko mówiąc, nieomal w s z y s c y  c i e s z y l i  się z te ­
go, zgasł na ich widnokręgu ów świetny m eteor, k tó ­
ry nadto im oczy raził — i puścili go te m  p r ę d z e j  
w niepam ięć, że przywiódł znów ze sobą zwyczajne 
światło dzienne.

M ałą stosunkowo liczbę równoczesnych pisarzy znaj­
dujemy, którzyby o dziewicy ze czcią lub uznaniem jej 
zasług mówili; wielu zaś, należących do burgundzkie- 
go stronnictw a, nie szczędzi oszczerstw i słów obelży­
wych. — Czasy późniejsze w ogóle m ało się zajmowały 
czynem dziewicy. W iek 16ty o inne się sprawy trosz­
czył; wojny włoskie i religijne, reformacya i ubóstwi - 
nie starożytności zaprzątały  wszystkie um ysły; w wieku 
zaś 17tym słońce wersalskie tak  dalece olśniło wzrok 
w spółczesnych, iż niebyli nawet w stan ie  dojrzeć w i e ­
ś n i a c z k i ,  której stós był niejako kolebką owego słoń­
ca. Znalazł się wszakże m arny wierszokleta, nazwi­
skiem C hapelain , który aby się przypodobać wielkiemu 
panu, księciu Longueville, i pensyjkę od niego ułowić, 
u ku ł poem at pod ty tu łem : la  P u c e l l e  ou  l a  F r a n c e  
s a u y e e . ^  Z 24 pieśni owego poem atu , mającego na 
celu właściwie wysławienie hrabiego D uno is, którego 
książę Longueville był potom kiem , tylko, Bogu dzięki, 
d w a n a ś c i e  ujrzało św iatło dzienne. Ale już i to co 
wyszło, wystarczało aż nadto, aby wystawić na pośmie­
wisko poetę , zwłaszcza, że go Boileau w swoich saty­
rach  niem iłosiernie poszarpał. Ale śmieszność poety 
ska la ła  nieszczęściem także i  p r z e d m io t ,  k tó r y  o p ie w a ł  
i pam ięci dziewicy więcej zaszkodziły ram oty pochwal- 

.^apelaina, oiźli najzjadliwsze obelgi przeciwników; 
gdyż r  rancuzi prędzej grzech śm iertelny, niźli śmiesz­
ność komukolwiek wybaczą. — Jakże dalej wiek 18sty 
byłby m ógł godnie ocenić dziewicę? Między n ią  a sy- 
stem atem  natury  D iderota i Holbacha, zakonem i w ia­
rą  owego w ieku, cóż mogło być wspólnego? W szakże 
to B o g a  na sklepieniu niebieskiem darem nie telesko­
pam i szukano, jakżeby p r o m y c z e k  jego łask i, który 
się do wiejskiej lepianki zab łąkał, mógł był zwrócić na 
się uwagę ?^— Dzieje dziewicy m usiały w owych cza­
sach zdawać się tylko oszustwem, oraz straszliwym za­
bobonem. — Z estarzały W oltaire upatrzy ł w nich na­
wet arcykrotofilną stronę i d rżącą już prawie ręką  po­
ważył się obrudzić jednę z najpiękniejszych pereł hi- 
storyi swego narodu. — W osławionym jego poemacie 
l a  P u c e l l e  zam ienia się Johanna d’Arc na rum ianą, 
opiekłą i swywolną szynkarkę, z k tó rą  ś. Dyonizy, p a ­
tron F ra n c ji ,  jego osieł skrzydlaty, dzielny Dunois i 
czereda rozkochanych mnichów rozm aite przebywa po­
cieszne i niedwuznaczne przygody, nastręczając dogo-. 
dną sposobność poecie, aby 21 długich śpiewów napeł­
nić zjadliwemi wycieczkami przeciw religii i obrazam i 
gorszącej niemoralności. Tym wybrykiem wyuzdanej 
wyobraźni c i ę ż s z e g o  s i ę  zapraw dę dopuścił grzechu 
względem dziewicy, niźli Bedfort i C auchon, którzy ją  
spalili. —

D opiero z rozbudzonem w nowszych czasach uczu­
ciem w artości spirytualizm u i pam iątek narodowych
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w zrastać  zaczęła, ta k  we F rancy i, jak o  i w innych k ra ­
ja c h ,  cześć d la  Dziewicy O rleańsk iej. N ajw ięcej p rzy ­
czynił się do tego  w ielki p o e ta  niem iecki. T chnieniem  
szczytnego za p a łu  oczyścił p am ięć Jo h an n y  z brudów  
śm ieszności, drw in i przekąsów , a  dziew ica św iatłem  
ieco  poezyi oprom ieniona, s ta n ę ła  te raz  ja k b y  now ona­
ro d zo n a  p rzed  oczym a św iata , w p rzeczystej osłonie 
niew inności i pośw ięcenia. Ale Jo h a n n a  S ch ille ra  m 
je s t w cale t ą ,  k t,óra w liisto ry i w ystępu je; ja k k o lw iek , 
podziw iam y ta le n t  poety, to  jednak  przyznać  ̂m usim , 
sąd ząc  bezstronnie , że l w t y m  razie, ja k  częstokroć ę 
z d a rz a , rzeczyw istość s z c z y t n i e j s z a  je s t poezyi. 
N a tch n io n a  A m azonka, k tó ra  nieczule, ja k  an io ł sm ici- 
ci zab ija , w k tó re j se rcu  w ybucha nag le  m iłosc do m ło ­
dego A nglika , k tó ra  po tem  rozczarow ana i zbezwia- 
dm ona u cieka z p o la  bitw y, je s t  w porów naniu  z ową 
p r o s t ą  d z i e w e c z k ą  is to tn y ch  dziejów ty lko  ku liso ­
w ą b o h a te rk ą . Do też rzeczyw ista, Jo h a n n a  m e  j e s t  
o sobą d ram a ty c z n ą ; nie by ło  ż a d n y c h  przeciw ieństw  
w ie i duszy, żadnej w alki nam iętności.

W e F ra n c y i, oprócz h isto ryków  nowszej szkoły, 
n n ibardz ie j d o tk n ą ł pod  tym  w zględem  sum ienie n a ro ­
d u  K azim ierz D elavigne w znanych  sw oich śpiew ach 
m esseńskich . -  W iersz je g o , raczej krasom ow stw em  
tchnący , niż g łęboko  liryczny, ogłoszony jed n ak że  w 
czasie  n ad e r d raż liw ym , poruszy ł niejeduem  pięknem  i 
tra fn em  słow em  najdotkliw sze stru n y  se rc a  francuzkie- 
2 0  p atryo tyzm  i uczucie h o n o ru ; d la te g o  to  n i e m a ł e  
z rob ił w rażenie n a  u m y słac h , mim o swej pom iernej p o ­
etycznej w artości. —  G ł ó w n ą  je d n a k  zasługę w o s ta ­
tn ic h  czasach  przyznać trze b a  p racom  _ histo rycznym  
M ichele ta  i G u id o n a  G oerres, k tó ry ch  d zie ła  posłuży ły  
K arolow i L ibeltow i do u łożen ia  pięknego ob razu  1 'ran - 

.p y i  w yzw alającej się w X V w ieku z pod  obcego ja rzm a. 
-  O badw aj s ta ra li się  przez sum ienne bad an ie  ź ró d e ł 
praw dziw e rzucić św iatło , ta k  na sam ą o s o b ę  dziewi­
cy jako  i n a  postać  je j c z a s u ,  a usiłow an ia  ich  wy- 
je d n a ły  nadzw yczajnym  w ypadkom  od ro k u  r4 1 2  az do 
1432go t o  stanow isko w h isto ry i, n a  ja k ie  d la  w ielkiej 
sw ojej ważności ze wszech m iar zasługują.

N ie m a  zapew ne m iędzy nam i nikogo, k tó ryby  czy­
ny Jo h an n y  d ’A rc p rzy p isa ł wpływom  złego d u ch a  i u - 
w ażał ją  w p rzekonan iu  swojern za c z a r o w n i c ę  po

L a i d ,  .  sw oje 
choć nie w iem , czybysmy i dzis jeszcze w ja a im  po™  
żnym  za k ą tk u  s ta re j A ngin m e z n a le / i
tryo tyczno -ang ie lsk ich  w yobrażeń , k  y o7Ukać be- 
n ir  u legał. —  My zapew ne i n n e j  podstaw y szukać Dę 
dziem y ażeby sobie w ytłóm aczyć zagadkow e zjaw isko 
dziewicy. Czy pójdziem  za zdaniem  ty c h , k tórzy  ca ły  
ów w ypadek  uw ażają  za z ręczną  in try g ę  dw orską , u-
sn u ta  szczególnie p rzez m ą d rą  k r o l o w ę  Jo la n tę , tescio  
sn u tą  b i wmclrii rozm ecic za ­

sielibyśm y, zapraw uę, o d e g ra ła
wice że b ęd ą c  narzędziem  z w y c z a j n e m ,  0CleSraV* 
r o l e  sw oja ta k  po m i s t r z o w s k u  i ta k  w ytrw ale , bo 
aż do  ś m i e r  c i  n a  s t o s i e .  -  Może uw ierzym y na- 
tu ra lis to m  k tó rzy  w szystko, co zasz ło , tło m aczą  m es- 
m eryzm em  albo som nam bu lizm em , i Jo h a n n ę  m ają  za 
kob ie tę  k tó rą  niewiedzieć k to , niew iedziec ja k  zam a- 
gnetyzow ał, -  i k tó ra  konno jeździ, s tacza  bitw y, ob­

leg a  m iasta , w szystko we śnie m agnetycznym ? —  L ub  
podzielim  zdSnie ludzi, k tórzy  szybko u su w ają  wszelkie 
tru d n o śc i, w yroku jąc , że w i ę k s z a  c z ę ś ć  p odanych  
nam  szczegółów , to  w y ni y s ł  i k łam stw o  i n a rz u c a ją  
tym  sposobem  owym 140 św iadkom  procesu  rew izyjne­
go złudzenie lu b  sam ow olne krzyw oprzysięztw o? —y — 
Może nakoniec w ystarczy  nam  to  przypuszczenie, k tó re  
znajdujem y u większej części now szych p isarzy, że czy­
ny Jo h an n y  dad zą  się w ytłóm aczyć przez pewien rodza j 
relig ijnego rozm arzen ia  w yobraźn i, ex a lto w an ą  m iłość 
ojczyzny i w znioślejszy ja k iś  n a s tró j d u ch a?  —  Sądzę, 
że podziśdzień n ikom u n ap raw dę nie przyjdzie do g ło ­
wy chwycić się k tóregokolw iek  z trzech  p ierw szych spo­
sobów w y jaśn ien ia ; —  czy nas zaś czw arty  zaspokoić 
zdoła, to  okazać się  m usi z bliższegp z b a d a n ia  w ypa­
dków. —

„L e s h o i s  s o n t  v e n u s  e n  F r a n c e  p a r  
l e s  A n g l a i s , "  Anglicy F ra n c y ą  lasam i okryli — to  
przysłow ie lu d u  francuzkiego, w k ró tk ic h  sw oich i p ro ­
stych w yrazach , m ieści pon iekąd  obraz op łakanego  s ta ­
n u , w k tó rym  znajdow ała  się F ra n c y a  n a  p o czą tk u  XV 
wieku. — Dom  W alezyuszów  sp row adził n a  kró lestw o 
n iesłychane klęski, k tó re , z m ałem i przerw y, p raw ie ju ż  
wiek ca ły  trw a ją c , zam ieniły  F ra n c y ą  n a  najn ieszczę­
śliwszy kraj w E u ro p ie , a około ro k u  1420 doszły  do 
tego s topn ia , że naró d  i d y n asty a  zdaw ały  się w niepo­
w strzym anym  u p a d k u , skazane w spólnie n a  n iechybną  
zgubę. C a ła  budów ,, jedności m onarch icznej, ja k k o l­
wiek sk lecona znow u usiln ą  w ytrw ałośc ią  i z ręczn ą  p o ­
lity k ą  rozw ażnego i oszczędnego K aro la  Vgo, ja k o  też  
n iespożytą dzielnością  B e rtra n d a  du  G u ese lin , s tra sz li­
wie jn iż  w przódy ro z p a d ła  się w gruzy. K ró l szalony  
rzu c a ł się p rzez la t  cz terdzieści dw a n a  tro n ie , a  wy­
p ad a jące  z rą k  jego  n iedołężnych  wodze p ań s tw a  szar­
p a ła  n a  w szystkie s tro n y  w ściekłość stronn ic tw . —  N a 
północy i w sto licy  w ydzierali sobie w śród  bezw stydnej 
rozpusty  dw oru i najstraszliw szego  ucisku  lu d u  O rlea ­
nie i B urgundow ie najw yższą w ładzę, a  w po łudn iow ych  
częściach k ra ju , wówczas praw ie jeszcze n ie francuzk ie- 
" 0 , wielcy w azale koronn i uzyskali z u p e łn ą  n ie p o d le ­
głość. —  Z abójstw o księcia  o rleańsk iego  n a  u licy  B a r-  
belle  bardziej ty lko  jeszcze zakrw aw iło  w alkę i ro zb e­
stw iło  nienaw iść s tronn ic tw , gdy H enryk  L a n k a s te r  n a ­
w iedził ro zd a rty  k raj p rzew agą w ojennego ta le n tu  i ro ­
tam i swych straszliw ych  łuczników . H an ie b n a  k lę sk a  
pod  A zincourt, godna ryw alka daw niejszych p o d  Crecy 
i M aupertu is, zniw eczyła n a r a z  w szelki o p ó r F ra n c u ­
zów, a gdy P a ry ż  w śród bezecnych okrucieństw  p rz e ­
szed ł w ręce  B urgundów , najpiękniejsze, zaś p ó łn o c n e  
prowineye A nglikom  się d o sta ły , spo iło  po w tó rn e  z d ra ­
dzieckie zabójstw o obydw óch wrogów F ra n cy i silnym  
w ęzłem  nienaw iści i  in te resu . W  m ieście T royes p o ­
stanow iono i podp isano  u p ad e k  dynasty i, a  p o d łu g  ów­
czesnego s ta n u  rzeczy, zarazem  i n a ro d u  — p r z y t e m ,  
n a  dom iar Zapewne okropności w ypadków , w idziano sza­
lonego ojca, k tó ry  syna swego w ydziedziczał i w yrodną 
m a tk ę , zd z ie ra jącą  k o ronę  z głowy w łasn eg o  dziecka, 
aby j ą  darow ać cudzoziem com  i w rogom . D uchow ień­
stw o p rzy k la sk iw ało  te m u ,  bo przecież A nglia o d zn a­
cza ła  się wówczas zap ałem  relig ijnym , a rząd y  je j były
w rę k u  "p rała tów . S z lach ta  i wielcy panow ie p rzy ję li 
zm ianę obojętn ie — naw et n a  pó łnocy od L oary  zaczęli
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zaraz szczerze po angielsku czuć i myśleć, bo teraz od 
A n g l i i  zależało rozdawnictwo godności, ubzędów i len- 
nictw. W yraz ów F r a n c  y a, jako  streszczenie uczuć 
patryo tycznych , jako hasło  idei narodowej, był jeszcze 
n i e z n a n y m  wyrazem ; każda prowincya, naw et ka- 
żd^ le n n ik , m iał na to o s o b n y  wyraz , to je s t i n- 
t e r e s  w ł a s n y !  — Miasto Paryż i szkoła Sorbonny, 
k tó ra  w stolicy rej wodziła, z zapałem  witały Anglików; 
Henryk Y znalazł radosne przyjęcie. — A lud po pro- 
w incyach? Lud ten .an i był angielskim, ani fraucuzkim
— lecz nad  m iarę nędznym i nieszczęśliwym. Cierpie­
nia  i u trap ien ia  różnego rodzaju odebrały mu w s z e l­
k ie  uczucie siły i woli własnej i zrobiły go c a ł k i e m  
obojętnym  na złe i na dobre. — W ojna pociągnęła za 
sobą g łó d ; za głądem  szło w tropy morowe powietrze, 
po którem  znowu głód następow ał W roku 1418 za­
raza  w samym Paryżu około 80,000 ludzi zabrała. Zie­
mi n ik t nie upraw iał, tak  sroga przeto n asta ła  droży­
zna następującego roku , że zgłodniałe pospólstwo na 
ulicach , na błoniach i w lasach grom adnie um ierało j 
na dom iar złego przyszła nader ciężka zima i bardziej 
jeszcze dokuczyła ubóstwu ; to też nie trudno było wi­
dzieć dzieci opuszczone, które robiąc sobie łożyska w 
kupach  gnoju lub śm iec i, aby się tam  rozgrzać, nędz­
nie w nich zmierały. W roku 1421 głód jeszcze był 
większy; psy, koty i szczury jakby kto w'yn i ó t ł ; wszy­
stko  to zjedzono; cale wsie powymierały a stada  w il­
ków w ałęsały się po kraju pożerając niepogrzebione 
c ia ła ; — nocami b łąkały  się nawet po przedmieściach 
p a ry zk ich , których dom ostwa były puste i zniszczone.
—  Prócz tego wystawmy sobie jeszcze rabunki i dra- 
pieztwo najem nego żo ld ac tw a , straszliwe mordy i po­
żogi , codziennem będące widowiskiem , bo tak  Angli­
ków, jako  i Arm aniaków wojska sk ładały  się z dzikich 
j rozbójniczych h o r d , przywykłych ze skóry odzierać 
chłopów i mieszczan i szpik z kraju wysysać. — Wy­
stawmy sobie dalej ciemiężenie panów i rycerstw a, aby 
ostatn ie siły z poddanych wycisnąć, ździerstwa urzędni­
ków' królewskich i duchow nych ,— tem dotkliwsze, im 
większa nędza, wreszcie bandy żebraków, włóczęgów’ i 
złodziei, po kilkudziesiąt, po kilkaset nawet, niszczące 
kraj, ja k  szarańcza — wystawmy sobie to  wszystko n a- 
r a z ,  a  dopraw dy niebędziem mogli się dziwić, że z po­
śród takich stosunków wyrodziła się zgodna z niemi 
zabawa. Największą uciechą owmgo ludu zgłodniałego, 
znędzniałego, schorzałego, trapionego bez końca od Bo­
ga i ludzi, był t a n i e c  ś m i e r c i  (la danse macalve). 
Odbywał on się na cm entarzach; -  śmierć w kształcie 
wyszczerzającego się kościotrupa, grając na skrzypcach, 
tańczy ła  na przedzie, a za nią szły d ł u g i  m łańcu­
chem , od papieża i cesarza zacząwszy, wszystkie stany 
i pow ołania ludzkie dp obdartego nędzarza, system aty­
cznym porządkiem . Śmierć, od poważnej noty i wol­
nego tak tu  zacząwszy, g ra ła  coraz raźniej, podskakiwa­
ła  coraz żwawiej, za nią wił się taniec coraz prędzej i 
weselej, aż wreszcie i rzesza w i d z ó w ,  szałem  porwa­
na , — szamocąc się i krzycząc w ściek le , — wirować 
zaczęła. —

Takiem  było położenie kra ju  i lu d u , gdy Karól 
VI um arł i wkrótce po nim także Henryk V, — gdy 
H enryk VI, jeszcze niemowlę, ogłoszony królem  w pó ł­
nocnej F ra n c y i, a Delfin K aról uciekł poza Loarę. —

W bezsilnej ręce Delfina spoczywały teraz losy Frari- 
cyi; lud nadał mu później trafny przydom ek: le  b i e n  
s e r v i  (dobrze usłużony): j e d y n ą  bowiem jego zasłu­
gą było, iż poczęści bez jego wiedzy i mimo jego woli 
inni na jego korzyść pracowali. — Był to młodzieniec 
chorobliwej postawy, z cienkiemi dygoczącemi nogami, 
słaby na  ciele, słaby na duchu , lękliwy i lekkomyślny. 
G runtownie niewdzięczny względem wszystkich, którzy 
mu dobrodziejstwa łub przysługi pfełnili, więcej się u- 
biegał za zabawą i rozkoszą zmysłową, niżeli m yślał o 
sm utnem  swojem położeniu, k tóre powiększaj części z 
jego w ł a s n e j  winy było tak  rozpaczliwem. —  Przez 
to, że wziął na się ca łą  odpowiedzialność za zabójstwo 
Jan a  bez trwogi, ściągnął na się najzaciętszą nienawiść 
syna jego i następcy F ilipa dobrego; lekkomyślnością 
odstręczył od siebie potężnego księcia Bretanii, a mały 
poczet szczerych i dobrze myślących sług n a  dworze 
jego w Chinon ustępować m usiał miejsca czeredzie nie­
godnych pochlebców, błaznów i kuglarzy, w’ których 
całe swoje zaufanie pokładał. Tylko oblubienica Ag­
nes Sorel, wyższa od niego sercem i rozum em , po tra­
fiła rozbudzić w nim czasami jakiś wznioślejszy pomysł 
lub męzkie postanowienie. W rodzoną mdłość i niepe­
wność ducha powiększało jeszcze upakarzające uczucie, 
k tó re  go bezustannie dręczyło; w ątpił o s o b ie  i swo­
jem pochodzeniu ; wszakże w łasna m atka, nie wstydząc 
się swej hańby, ogłosiła go nieprawym synem i dzie­
ckiem grzechu. Królował on sobie w swem miasteczku 
Chinon i posiadał tyle tylko ziemi, jak  daleko naokół 
żołnierstwo jego plądrow ać m ogło; północ Francyi by­
ła  angielską, wschód lotaryński lub burgundzki; na po­
łudniu  nie p y ta ła  się Prowancya ani Languedocya o o- 
wego królika z B ourges, jak  go nazywano, Guyeuna 
była za królem H enrykiem , a lennicy u stóp Pireneów 
używali swobodnej niepodległości. Takiem u królestw u 
godnie odpow iadał skarb  koronny. W edług zeznania 
samego podskarbiego, k tóre się znajduje w ak tach  p re ­
zesa rewizyjnego, tylko cztery ta la ry  były w kasie ; — 
Delfin nie m ógł zapłacić kosztów za chrzest swego sy­
na i m usiał zwrócić parę  nowych trzewików, bo szewc 
koniecznie żądał za nie zapłaty.

Stan finansów tak  n i e ś w i e t n y  niezezwalał na tu ­
ralnie na liczną i dzielną arm ią. Prócz m ałego orsza­
ku wiernych jeszcze panów i rycerzy, było to zbiorowi­
sko rozpustników i rabusiów ; Francuzów niewiele, po 
większej części cudzoziemska czereda, najemnicy szkoc­
cy, łucznicy medyolańscy, a szczególnie bandy bezboż­
nych Armaniaków, mięszanina Gaskończyków i Basków, 
którzy naw et języka nie mieli wspólnego z Francuzami, 
a których się lud bardziej lęk a ł, niż Anglików i dja- 
błów. L a Hire, jeden jeszcze z najuczciwszych rotm i­
strzów tej hołoty, zwykł był m awiać, że g d y b y  P a n  
B ó g  z o s t a ł  p a n c e r n y m ,  t o  b y ł b y  r a b u s i e m  j a k  
k a ż d y  i n n y .  (Si dieu se faisait homme d’arm es, il se- 
ra it  p illard). — Anglicy już dwukrotnie rozpędzili owe 
bandy, pod Crevant i pod V erneuil, a klęski te  wydarły 
Karolowi o s t a t n i ą  nadzieję ocalenia przemocą broni 
swego tro n u , zwłaszcza, że zniechęceni i niepłatni na­
jemnicy uciekali z obozu, a Szkoci całkiem  go opuścili.

Idąc za ponaw ianą rad ą  swych zauszników, którzy 
nie widzieli już we Francyi żadnego zysku dla siebie, 
m yślał królewicz na prawdę o wywędrowaniu do Hisz-
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panii lub Szkocyi, aby tamże przez p ro tekcje  wyżebrać 
może od wspaniałomyślnego zwycięzcy jak ą  bezpieczną 
posiad łość , w którejby mógł ze swoją Agnieszką swo­
bodne dni p ę d z ić ;— wszakże zwlekał jeszcze, jak  zwy­
kle i czekał aż mu Anglicy zabiorą ostatnie stanowisko, 
jego dobre m iasto Orleans sa bonne ville d’Orleans.

Od tego m iasta wiele zależało. Było ono tak  z po­
łożen ia , jako i ze znaczenia swego^ poniekąd kluczem 
do południowej połowy królestw a i panowało m d ko­
rytem  Loary. Zajęcie Orleanu m usiało pociągnąć za 
sobą niezwłoczne przeniewierzenie się już i tak  w ątpli­
wych sprzym ierzonych. Lotaryngii i Anjou, i oddać w 
ręce nieprzyjaciół nietknięte jeszcze przez m cą srod o- 
W'e prowincye. Uporczywe jego przywiązanie do tam un 
orleańskiej i niezłomna wierność dla sprawy pretenden­
ta  utrzym ywały jeszcze w stronnictw ie francuzkiem  o- 
sta tn ią  iskrę  nadziei i otuchy; po stronie tego stronni­
ctw a, już każdy z osobna m usiałby myśleć o własnym 
ra tunku. D la K arola był przeto Orlean owem ham le- 
towskiem : „to by or not to by.“ Z tąd też Anglicy o- 
gromne naokół m iasta usypali szańce; trzynaście cyta­
del połączonych z sobą krępow ało je  ze wszech stron 
i po całorocznej prawie chlubnej obronie^ zdawał się 
już darem nym  wszelki opór oblężonych, jeźliby ich ja ­
ki p ręd k i, z zewoątrz nadchodzący ra tunek  niezbawił, 
gdyż przy odciętym dowozie głód z każdym dniem się 
wymagał. Dzielny Dunois, basztard  orleański, darem nie 
w ołał i b ła g a ł; K aról sam sobie pomódz nie m ógł, a 
gdy w tak  zwanym dniu ś le d z io w y m  (la journee aux 
harengs) wycieczka oblężonych, przeważnemi przedsię­
wzięta siłam i, przeciw dowozowej kolumnie angielskiej 
skończyła się zupełnem zwycięztwem Anglików, wtedy 
już wszyscy wT mieście zwątpili o ratunku. Wielcy p a ­
nowie uciekali ja k  i dokąd mogli, a Dunois wysłał do 
księcia burgundzkiego ta jne orędzie, wzywając go, aby 
m iasto swem żołnierstwem obsadzał. Wezwanie to wy­
szło wprawdzie oblężonym na dobre, pokłóciło bowiem 
księcia burgundzkiego z Bedfordem i pociągnęło za so­
bą  ustąpienie burgundzkiego kontingensu z pod O rlea­
nu ; — niemniej jednakże zdaw ała się zbliżać ostatn ia 
chwila d la  m iasta i d la  m onarchii K arola V llgo, gd jż  
wówczesnem położeniu stronnictw a francuzkiego wszy­
stk ie  ludzkie środki ra tunku  były wyczerpnięte. W Or­
leanie i niektórych częściach kraju lud p ok łada ł tylko 
nadzieję w pomocy boskiej; — wyczekiwano cudu. 
G łosiły s tare  przepowiednie, że przybędzie dziewica, 
k tó ra  Orlean i F rancyą uratuje. Przeczucie ludu nie 
było złudzeniem — s ta ł się c u d — zjawiła się dziewica.

(Dokończenie nastąpi).

Pacholę Hetmańskie W inc. Pola,
2 tomy. Warszawa 1 8 6 2 .

(Dokończenie).

Bardzo hetmanowi umysł chmurzyły i smuciły 
wichrzenia Dysydentów: słowem, życiem i czynem sta ł

przy wierze ojców i nieraz silnym głosem chwiejące się 
sprawy prostow ał i nietylko w dom u, w kościele, ale 
i przy tronie przykładem  przewodził. Zdarzyło się, że 
Czeszejko, dawny towarzysz broni, ociemniały z latam i, 
z jednej modrzewiowej żerdzi nożem długi łańcuch  wy­
robił i hetm ana zawołał i rzekł słowa przestrogi w 
proroczym duchu, że jeżeli nie upam ięta się naród w 
obłędzie niewiary, to  Bóg opasze kraj cały łańcuchem  
żelaznej niewoli, jak  on swym drewnianym łańcuchem  
kościół opasać każe na swoję pam iątkę. I  wiele chlu­
bnych dni przypom niał Czeszejko i wiele jasnowidzącym 
duchem przepowiedział i łańcuch Bogu poświęciwszy 
u m a r ł: a pan hetm an pojechał na sejm  do Krakowa 
i pamiętny słów Czeszejki murem s tan ą ł przeciw żąda­
niom dysydentów, a ksiądz Mościcki pióro w ytrącił z 
rąk  królowi, kiedy m iał podpisywać innowiercom przy­
wileje. „’Boć wielka to  była w zakonie świeca,11 ten 
ksiądz Melchior M ościcki; jego zasługom  i usiłowaniom 
przypisać należy, że w Rzymie św. Jacka  kanonizowa­
no ; a jak a  to była siła jego wymowy! Kiedy raz na 
kazaniu mówił o sądzie ostatecznym i przywodząc przy­
k ład  z pism a świętego o grzesznikach pochłoniętych 
od ziemi, wskazał przed siebie na ziemię, taka  trwoga 
ogarnęła słuchaczów, że w przelęknieniu cofnęli się od 
miejsca wskazanego gniewnym palcem. Pan hetm an 
mawiał o nim:

Że kiedy wojsko kazaniem przeorze (sic)
I  rzuci w duszę siewu Boże z iarna;
To i buław ę odłożyć już można,
Bo po tern słowie wszelka wola karna,
I  wszelka dusza wierzy w sądy Boże 
Tak bardzo mocno, że się jeno trzym a 
I wszystkie wojsko wiedzie już  oczyma.

Siedm la t mijało pacholęcego żywota: w siódmym 
odesłał hetm an młodzieńca do Krakowa na naukę do 
głównej szkoły: poznał tu  Różanka i nauk skarby i 
życia swawolę, ale nieuszkodzony ani na ciele ani na  
duszy, wrócił w progi Tarnowskie, gdy hetm an trwożąc 
obawą, aby nowiny religii nie zbałam uciły młodego u- 
mysłu, z Krakowa go odebrał. Przez 2 la ta  teraz za- 
wiadował archiwum hetm ańskiem  i dużo się uczył, czy­
ta jąc  i porządkując zapylone foliały; miejsce jego da­
wne na niedźwiedziej skórze przy łożu hetm ańskiem  
zajął Jaś Bobola. — Zachorował s ta ry  Różanka, więc 
młody W alenty i z obowiązku synowskiego i z woli h e t­
mana opuszcza Tarnów i jedzie na ojcowiżnę, pielęgno­
wać i wyręczać ojca. Tęschno było za dworem , ale 
ojciec niedom agał i sm utnie sobie wróżył, więc syn 
dobry siedział u ojca, a tymczasem coraz to dochodzi­
ły  nie dobre wieści o zdrowiu hetm ana, aż przybył raz 
goniec z spiesznym rozkazem, aby bez zwłoki Różanka 
przybywał do W ewiórki, gdzie pan Tarnowski bardzo 
się rozchorował. Jeszcze przybyciem swojem uprzedził 
chwilę zgonu i jeszcze m ógł służyć panu w ostatniej 
życia godzinie: u b ra ł go w szaty pątnicze i prow adzi^ 
do sto łu  pańskiego i prawie oczy zamykał. — Silne 
wrażenie robią na czytelniku te k a rt kilka, na których 
spisane są okoliczności towarzyszące śmierci tak  zna­
mienitego człowieka. Zegar rzymski jakby o dwóna- 
stej godzinie bił i iść p rzesta ł: a  pan Maruszka, owa 
hartow na ukrainna dusza, jak  liść suchy oderwany od
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swej gałęzi, zachwiał się w sobie i w św iat poszedł, 
do Ukrainy, za głosem  swej tęschnoty. H etm ana już 
po śmierci i w chorobie naw et nie w idział i n ikt nie 
śm iał mu sm utnej powiedzieć wieści.

„Jakoż znak wielki na chwilę nie chybił 
I  żegar stanął, gdy już wszystko wybił...
Tedy do wszystkich wyrzekł pan M aruszka;
„Dla was w zegarze, dla mnie w szabli wróżka,41 
I  z św iatłem  przeszli do pańskiej komnaty,
Kędy wisiały szable i bu ła ty  
I dobył szablę, k tó rą  pan był nosił 
Pod Obertynem, i pot ca łą  zrosił:

„Na szabli rosa 
„To na  szyi kosa!

„Pewno nie żyje!4- i w pochwę ją  wsadził 
I  z nikim więcej już o tem nie radził. ..

W ielkie się stały  pustki na dworze Tarnowskim tą  
śm iercią hetm ana: jako gdyby gwiazda przewodnia zga­
sła, obłok żałoby duszę wszystkich zaległ, ta k  wszy­
stkim  zatrzym ały się w biegu wszelkie myśli i usiło­
wania, jak  godziny na owym zegarze rzymskim, i tylko 
żal bez przerwy panow ał. Pod wpływrem tego wraże­
nia udzielającego się czytelnikowi, czyta się tom  drugi 
jakby u  stóp grobowca: i tóm  ten drugi już wiele s ła ­
bsze czyni wrażenie, bo do spraw  w nim opisanych już  
nie wiąże się żywy i bezpośredni interes wielkiego wo­
jownika. Zwłaszcza ustęp  o dworze wdowim w Wie- 
lowsi, nader słabe czyni wrażenie po tylu spraw ach i 
scenach życia pełnego jnęztw a h a r tu  i dzielności. Jak - 
że to  m dłem i wydają się po tem  opow iadania o nie­
wieścich zajęciach, pobożnych, p rak tykach  i tkliwych 
cnotach w W ielowsi; jak  małym wydaje się Różanka, 
jako  zarządzca i in tendan t w tym klasztorze niewieścim. 
Piękną oazą w tym ustępie je s t opowiadanie o hetm a­
na m łodości: przytaczam y z niego spotkanie się m ło­
dego Tarnowskiego z M aruszką:

„Gdy pan z Tarnow a do Bożego grobu 
Pomny wyruszył z tym pocztem wybranym, 
S po tkał na Rusi sam otrzeć rycerza 
I  popatrzyli sobie długo w oczy,
T młody z młodym, z ochoczym ochoczy 
Nie rzekłszy słowa, duchem  się sprzym ierza:
„Ktoś ty jest b rac ie?44

pan H etm an go pyta,
„Jam je s t M aruszka Z aleski44 

powiada,
„Jam  Pan z Tarnow a44

H etm an wzajem wita,
Na to  M aruszka:

„Nie lada, nie lada!
„A gdzie wam droga?44

To i H etm an na to :
„Jedziem do grobu P an a  Zbawiciela44- 
W ięc p a n  M aruszka:

„N a to jak  na lato.
I  jad ę  z wami nie mówiący wiela,
Bom ci je s t z rodu  człowiek ukrainny,
I niechcę siedzieć za piecem nieczynny.44 

P an i hetm anow a um arła  w Wielowsi r. 1565, a  n ied łu­
go po niej i hetmanowicz pan W ojnicki i m ajątek po­

szedł na księcia Ostrogskiego i W alenty Różanka w 
sm utku i tęsknocie po tylu d r o g i c h  osobach w rócił na 
ojcowiznę i powoli przychodził do siebie, gdy zajął się 
ojcem i rolą. Był z rodzicem na zjeździe w Lublinie, 
gdzie najpiękniejsze dzieło doszło do skutku, unia tizech 
narodów : i taka  rzewna radość opanow ała wszystkich. 

Ze starzy tylko w czasów dopełnieniu 
Śmierci pragnęli, dopełniwszy swoje,
A młodzi byli tak  czuli w sumieniu,
Jako se starzy idąc na pokoje, (sic)
Wielu, co sercem od wiary odpadło,
W róciło znowu w łasce do kościoła,
I  wiele możnych po k lasztorach siadło,
1 z senatorów i z naszego k o ła .....

I  stary  Różanka, pomodliwszy się na  grobie hetm ana i 
przyodziawszy się w zbroję i zasilony na drogę wieczno­
ści, klęcząc w ołał:

„Panie  w Niebie!
Tęm  zbroję nosił, chodząc w Twoim znoju,
A kiedym widział łaskę Twojej rosy,
Unię narodów, to  wołam w N iebiosy ;
Odpuszczaj sługę Twojego w pokoju44 

K iedy stary rodzic um arł, m łody R óżanka party  g o rą ­
cem pragnieniem , wyruszył do ziemi .świętej, Zwiedził 
wszystkie miejsca uświęcone cudam i i znojem Zbawicie­
la  a  pow racając ku Wenecyi na greckim statku , n ap a ­
dnięty prżez opryszków m orskich do niewoli wzięty zo­
sta ł. N a wyspie Patm os u zamożnego Turczyna p ę ­
dził długie la ta  niewoli w ustawnej pracy i w ciągłej 
tęsknocie, choć był dobry i ludzki. Po ośm nastu la ­
tach  prawie cudem z niewoli wykupiony został przez 
P o la k a  z K a m ie ń c a  P od o lsk ieg o .  G d y  ju ż  n a  p o k ła d z i e  
okrętu  siedział, wybawca jego kupił innego jeszcze je ń ­
ca, który dzieckiem z ojczyzny porwany, dzieckiem u- 
trac ił w jasyrze ojca, a tylko dwa świadectwa m iał 
swego pochodzenia, pacierz po polsku i hebowny klej­
no t na piersi, a konający ojciec mu przepow iedział.

„Że po pacierzu wróci do ojczyzny,
A po klejnocie trafi do puścizny.44 

Był to  m łody N ałęcz; jego pobyt wjjasyrze, wybawienie 
z niego i późniejsze losy czytają się ja k  święta legen­
da, pełna cudowności i opatrznych zrządzeń. Pierwsze 
m iasto polskie, do którego jeńcy z jasyru  zawitali, by­
ło  Kamieniec Podolski „Złotym Wieńcem nazwany, z 
kam ienia w yrastające miasto. Było to święto Zielonych 
Świątek, L ud  w dzwony uderzył i jencow w itał o- 
krzykiem: -

„Z jasyru 
Do myru 
Do m yru 
Z jasy ru44 

„Takie po mieście nasta ło  wołanie 
I  wkrótce bram a na ościerz nam  stanie,
I  wszystek naród  z kościołów się wali.
A że to  św iątek Zielonych niedziela,
1 łaskę  Bożą w cudach jego chwali 
I  do kościoła wybawionych wiedzie....

B i s k u p  kijoivski, znany z cnót i z nauk ks. W ereszczyń- 
ski, k tóry przepowiednią biskupiej swojej godności ode­
b ra ł już przy urodzeniu, zatrzym ał Różankę u sieb ie :
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„Bo gdy biskupstwo spraw uje od g ran ic  
To o rycerskiej przemyśliwa szkole,
I Bóg mu zsyła hetm ańskie pacholę 
Więc mnie nie puści od siebie już za nic.

Kilka la t upłynęło teraz na kresach, w stróżowaniu 
granic D nieprzańskich od T a ta ra  i T urka, aż kiedy z 
lis tam i od kró la  przyjechał Ja ś  Bobola, to tak a  tęs- 
chność porw ała Różankę za rodzinną okolicą, że me 
sprzeciw iał się już ksiądz biskup, ale na  drogę błogo­
sławił. — Nawiedził z Jasiem  Bobólą dwór jego rodzi­
ców, i wrócił po długich la tach  do rodzinnej wioski 
zasta ł wszystko tak  ja k  było, tylko się ku starości nie­
co pochyliło, tylko już i stary  Cywa i s ta ra  bulczyna 
leżeli na miejscu wiecznego spoczynku. Ale żył syn 
Cywy, więc jem u d a ł ziemię i osadził na sadybie, a 
swoje mienie przeznaczył towarzyszowi jasyru  i ucze­
stnikowi szczęśliwego powrotu, Stachowi Nałęczowi. 
M iał też jego i Jaśka Bobolę w gościnie i ruszywszy z 
nimi na ja jko  W ielkanocne do Bobolów, p a trza ł na za- 
więzujące się S tacha szczęście m ałżeńskie z Bobolanką. 
W śród chwil weselnych pam ięć z tęschnotą  w racała do 
czasów hetm ana i wszyscy pragnęli tę  pamięć widzieć 
utrw aloną. To też R óżanka ku uświetnieniu tej pam ią­
tk i kończy swój dyaryusz powieścią o tych chlubnych 
he tm ana  potrzebach pod Orszą, pod Obertynem i pod 
Starodubem  i pełen uniesienia zam yka swoje księgi na- 
stępującem i słowy:

„Magnum in p a tr ia  certav it certam en,
I by ła  dusza wielka i ognista,
I  niech jej świeci światłość wiekuista,
N a wieki wieków! Amen, Amen, Amen!

Tyle o treści dyaryusza. Są w nim świetne, porywa­
jące  ustępy; przytaczaliśm y je  w ciągu naszego opowia­
dania i moglibyśmy tych przytoczeń liczbę bardzo po­
mnożyć. Całość zresztą sama, jakkolwiek nie zawsze 
szczęśliwie pom yślana, je s t pięknym obrazem history­
cznym, bez wielkiego wprawdzie zachodu, ale z ta len ­
tem  ułożonym. Ale obowiązek krytyka każe nam  wy­
znać, żeśmy spostrzegali pewne wady, a  pomiędzy tem i 
je s t niewykończenie w formie, styl jednostajny i czę­
stokroć elegijnością nasiąkły, i przywidziane zam iłowa­
nie w niezwykłych sposobach mówienia.

Tłómaczymy się jaśniej. U derzać powinno każde­
go, że jednostajn ie  się łączą  myśli i wypadki w opowia­
daniu  poety, i są miejsca, gdzie kilka wierszy lub gdzie 
znaczna ich część na jednej stronie jednakowo się za- 
ceynają , tj. od tych sam ych spójników; np.:

„I rzekł Nowina: Chodit do świetlyci,
A pręcik jakoś ja  za tym p a n tru ju !
I  gdyśmy weszli, to  Nowina czołem 
I  ze czcią sadzi wszystkich poza stołem,
I  Weszła żona i córka i wnuka 
I stó ł okryto w różne Boże dary 
I  pan M aruszka sam już kubka szuka 
I  py ta  w łasce: A de tu  mid s ta ry ?
I  w serdeczności do siebie wypili,
I  spy tał gazda po niejakiej ch w ili. . .

( I ,  5 8 .).
Niemniej jednostajnie pow tarzają się bez potrzeby 

sentencyonalne sposoby mówienia „w łasce" i „w Bo­

gu." Tak raz: „hetm an się dźwignął i krzepi się w Bo­
gu ," to znów: „dróżka wiodła w Bogu do ojcowizny;" 
na innem miejscu: „orszak W isłą w łasce Bożej p ły ­
nął." Ma to być koloryt pobożności, cechującej wiek 
i imaginowanego au to ra  dyaryusza; zbytecznie go je ­
dnak poeta używał, tak  jak  zbytecznie i ze szkodą u- 
żywa wyrażeń i form języka XVIgo w ieku , częstokroć 
nieszczęśliwie naśladowanych. Spotykamy np. „wscho- 
dym a" zam iast „w schodam i, „wymościć" zam iast „wy­
ścielić," roztulać" zam iast „roztaczać" itp. samowolnie 
urobione wyrażenia. Fałszywie- hp. tworzy poeta for­
m y: „na podwodziech" i „szkodziech," bo zakończenie 
na e c h  i o c h  w przypadku siódmym tylko rodzajowi 
męzkiemu i nijakiem u służyło w języku XVI wieku.

Nie przytaczaliśmy tych  kilku przykładów ani dla 
tego, żebyśmy podobnych uchybień nie więcej spotkać 
m ieli, ani też dla tego, abyśmy ich przytoczeniem o- 
słabić chcieli wrażenie i wysoką w artość p oem atu ; je ­
dynie ten wzgląd przewodniczył nam  przy ostatn ich  na­
szych uw agach, żeby żal nasz wynurzyć, że tu  i owdzie 
niewykończona i niewypracowana form a ujm ę całości 
czyni. —

Koznmite wiadomości.

K raków  6. M arca 1 8 6 3 .

K iedy o m ilę piszą krw aw em i głoski straszną m odlitw ę
0 pom stę do Boga —  to ć  w K rakow ie zapew ne n ik t n ic  in­
nego pisać nie je s t  w  stanie. I  jakież to  natchnienie może 
nam  zesłać niebo, kiedy pa trzący  w nie — dostrzega tam  ty lko  
parpurę , łuny  pożarów i  k rw iste  fale oceanu b ratersk iego  po­
św ięcenia? Milczą w ięc m ury, choć serce rozdziera się pieśnią 
najkrw awszej, najpiorunniejszej nuty . — Chwila niepokoju wy­
trąc a  pióro z ręki. K raków  milczy i m odli się. Grzebie um ar­
łych  i m odli się na  in tencyą rannych. Szlachetne dziewice P o l­
k i skubią szarpie —  a najpiękniejszą poezyą tej chwili są w ła­
śnie przekrasne ich  oczy, k tó rem i N ieba się p y ta ją : ażali w kró­
tce  uderzy kary  grom em  w dzikie tłuszczo nieprzyjació ł krzyża
1 jego św iętych ofiarników ?

Z a poległych pod Miechowem ukazało się już  niem ało ka r­
tek  żałobnych, wzywających n a  nabożeństwo. Z - ra n  odniesio­
nych um arło  już  trzech. —  Ich  im iona D ąbek’, K w iatkow ski i 
Zbrożek (akadem ik), oto ty tu ły  najw ażniejszych ustępów  wiel­
kiej epopei dzisiejszej. —  Ich  k a rtk i pogrzebowe, to  są k a rty  
dzisiejszej epoki piśm iennictw a polskiego. Cały K raków  prze­
ję ty  niem i głęboko, a  cały  na ró d  niem niej opłakuje ich  s tra tę .

W śród tak ich  uczuć nie dziw, że książka choć się jak ą  
w artością  gwą poleci —  nie zwróci teraz  uw agi na  siebie. —  
Nie zginie ona, ale na te raz  nie może obudzać zajęcia. P raw d ę  
jed n ak  powiedziawszy, nie w idać jakoś tak ich  książek. —  W e 
L w ow ie, jak  słyszę, m a wryjść tem i dniam i nowfy u tw ó r dziel­
nego poety, natchnieniem  i siłą  odpow iedni dzisiejszej chwili.—t  
W iem , że go naród  pochwyci z zap a łem , że go przytu li do 
serca —  a jeżli zimne, to  naw et ogrzeje, z przeczuciem , że u- 
tw ór ten  stanie się chorałem  n arodu , dośw iadczając podobnego 
losu , co znana pieśń „Z dymem pożaru."

t
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litów , ich obyczaje i zwyczaje. P rzeg ląd  religu- lo m  1 • 
Pa ry ż  1 8 6 2 . D ruk R enou i Maude. 12o X  3 7 8  pp. 5 •

—  Sapalski JÓZ. P og ląd  na h isto ryą na turalną  gubei-

nii R adom skiej. K ielce 1 8 6 2 . D ruk E. Kołakow skiego. 8vo 
1 1 0  pagin.

  S a w ic k i  A lb . Skorowidz do dziennika praw  K ró le ­
stw a Polskiego. Tom II . W arszaw a 1 8 6 2 . A ut. 8vo 66  pag.
6 z ip . 20  gr. .

  S c h m id  K . M ały H enryś. Pow ieść m oralna d la dzie­
ci. T łóm aczył z niem ieckiego A. Leszczyński. W arszaw a 1 8 6 3 .
J .  B reslauer, 16o 1 3 4  pp. 4 zip.

  S c h m i t t  H e n r y k .  U w agi nad pro jek tem  s ta tu tu  dla
m iasta Lwowa. Lwów 1 8 6 3 . D rukarn ia  Z akł. naród , im ienia
Ossolińskich. 8o, 8 pp. 3 ct.

—  S c h w e ig le r  A lb . (D r.). H isto ryą filozofii w zarysie. 
T łóm aczona z 4go niem ieckiego w ydania i pom nożona dodat­
kiem  o filozofii w Polsce przez P . K . —  W arszaw a 1 8 6 2 . E .
W ende. 8o, 4 7 9  pp. 15 zip.

— ‘ S k a r g a  P . (ks. S . J .) .  Ż yw oty św iętych starego i 
nowego zakonu na każdy dzień przez cały  ro k , w ybrane z po ­
w ażnych pisarzy  i doktorów  kościelnych. P e tersb u rg  1 8 6 2 . B.
M. Wolff. 4o  6 3 2  pp. 24  zip.

  S o w iz d r z a ł  i aw an tu ry  jego. Nowe popraw ione wy­
danie z niemieckiego. —  W arszaw a 1 8 6 3 . D ruk J .  Psurskiego.
12o, 72  pp- 1 zip. 10  gr.

— Ś p ie w n ik  k o ś c ie ln y  d la młodzieży sżkolnej z polece­
nia  przewielbnego księdza St. O. D. i P . W. wydany. Bochnia 
1 8 6 3 . W . P isz. 16o 1 3 8  I I  pp. 20  ct.

  S p r a w o z d a n ie  z przychodu i w ydatków  K om ite tu
E m igracyi polskiej, złożone przed  ogółem  tejże em igracyi. P a ­
ryż 1 8 6 2 . D rnk L. M artineta, 4o 4 pp.

  S z ó js k i  JÓZ. Je rzy  L u b o m irsk i D ram at historyczny.
Lwów 1 8 6 2 . K . W ild. 8o, 147  pp 1 złr. 60  ct.

  T y s z k ie w ic z  M. (h rab ia) i J . K . W ilczyński. Dzien­
nik podróży po Egipcie i Nubii. Część pierw sza. Paryż 1 8 6 2 .
J  K . W ilczyński. 18o 3 6 7  pp. 3 fr.

  W a g n e r  J .  B . K ró tk i ry s h isto ry i powszechnej dla
początkującej młodzieży, na  w zór Brodowa ułożony. K urs niz- 
szy. W arszaw a 1 8 6 3 . 127  pp. 2 zip. 15 gr.

  W ia d o m o ś c i  z k r a ju  z la t  1 8 6 2 -6 3 . L ipsk 1 8 6 3 .
W . G erhard. 8vo 1 8 4  pp.

—  W in k le r  L e o p o ld .  G ram atyka języka polskiego, o- 
bejm ująca naukę o częściach m owy i ich odm ianach , oraz o rto ­
grafią sposobem  katechizm ow ym  ułożona. Część I. W arszawa,
1 8 6 3 . 2 zł. 15 gr.

  W r o tn o w s k i  A n t.  O kredycie rzeczow ym , u łatw io­
nym  przez Tow arzystw o K redytow e ziemskie w K rólestw ie Dol­
skiem. W arszaw a 1 8 6 2 . 8o 6 2  pp. 2 zip.

—  W y b ó r  Ś. J a d w ig i ,  k tó ry  uczyniła m iędzy św iatem  
i niebem , przepychem  dw orskim  i pokorą zakonną, rozkoszą 
stanu  k ró lew skiego-i najostrzejszem  um artw ieniem  ciała. K aż­
dem u praw ow iernem u do naśladow ania wielce zalecony. Oraz 
książka do nabożeństw a dla w szystkich katolików , szczególniej 
zaś’ d la p łc i żeńskiej, zebrana i poraź czw arty w ydana. P ieka­
ry  1 8 6 2 . W . Lange. 12o, 3 3 2  pp.

 . Z b ió r  p ie ś n i  nabożnycli d la  ludu katolickiego. Dru-
gie pom nożone w ydanie. B rodnica 1 8 6 3 . C. A. Koelcr. 12o 

2 1 6  pagin.
  Ż y w o t b lo g o s ł .  C z e s ła w a  Z rozm yślaniam i i m odli­

tw am i. W roclaw  1 8 6 3 . II. Skutsch 12o 66  pp-


